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Ojha naWschodzie 


Chodnik 
wyleciał w powietrze 


Londyn, 21 lipca. 

Na Doverstreet, jednej z najwięcej 
ożywionych dzielnic miasta, wydarzyła 
się gwałtowna eksplozja, wskutek której 
chodnik w długości 50 metrów został 
wysadzony w powietrze, Trzy osoby po- 
niosły ciężkie obrażenia. 

Cała masa szyb została wybitych. 


„Aśrólowie" amerykańscy, bawiący obecnie 
w Piosicwie, imiterwenjiuja ma rzecz Sowietów 


Starcia wojsk na iromcie 


GENERAŁ BUDIENNYJ : 
jeden z dowódców czerwonei armji, na 
froncje mandżurskim. 


NEW YORK, 21 lipca. 

Wedle nadchodzących tu wiadomo: 
ści, w dniu wczorajszym doszło znowu 
do zbrcinych Starć na granicy chińsko- 
sowieckieł. 

Granica ta jest z obu stron besto ob- 
stawłona wojskiem. Zarówno chińczy- 
cy jak bolszewicy nie zaprzestają cią- 
głego wzmacniania oddziałów nadgra- 
nicznych. W godzinach wieczornych zo 
stał wysadzony w powietrze przez żoł- 
nierzy rosyjskich mały most, niemający 
żadnego znaczenia strategicznego. Na- 
ogół "je się zauważyć wśród chińczy- 
ków tendencja ku deienzywie, podczas 
gdy bolszewicy trzymają się taktyki a- 
taku. 


Akcia „śrólów” 


inspirowana przez fowiety 


Berlin, 21 lipca 
(Telegram własny „Expressu') 

Prasa tutejsza donosi, że od dwuch 
dni trwa intensywna wymiana depesz 
między bawiącymi obecnie w Moskwie 
królami przemysłu amerykańskiego a 
Waszyngtonem. Powszechnie przypusz- 
czają, że depesze te mają na celu spowo 
dowanie szybkiej i energicznej interwen 
cji rządu St. Zjednoczonych, celem po- 
kojowego zlikwidowania załargu so- 
wiecko - chińskiego. 


Przypuszczają też, że akcja multimi! 
ionerów amerykańskich została spowo- 
dowana przez rząd sowiecki, który il- 
czy na pomoc Ameryki. 


Rosyjskie czołgi wyruszają 


Sulko wojna 
twierdzi prasa niemiecka 


Berlin, 21 lipca 

Prasa niemiecka poświęca wiele miej 
sca wypadkom wojennym na Dalekim 
Wschodzie, przewidując inepokojowe, a 
zbrojne załatwienie koniliktu. Ogólne je 
dnak panuje przekonanie, że Chiny ró- 
wież nie czują się dostatecznie silne do 
podjęcia walki zbrojnej i zadowolą się 
narazie korzyściami lokalnemi i wzmo- 
enieniem swego prestige'u wobec Sowie 
tów. : 
W każdym bądź razie rząd nankiński 
liczyć może, iż zorówno ze strony Ame 
ryki jak też Anglji Sowiety w załargu 
chińskim poparte nie będą. 


na granicę mandżurską, 


Co się zaś tyczy najbardziej zaintere 
sowanej Japonii, to w Chinach liczą na 
nowy kurs japońskiego gabinetu,. który 
w swej deklaracji zapowiada w polityce 
zagranicznej daleko idące zbliżenie z 
Chinami. 


Obawy 

o pokój pomwszechimy 

Londyn, 21 lipca 
Ustawiczna koncentracja wojsk so- 
wieckich nad granicą mandżurską jest 
tutaj uważana wedle obecnego stanu rze 
czy za bardzo poważne niebezpieczeń- 
stwo, zagrażojące powszechnemu poko- 


Mord w więziemiu 
Zbrodniarz zabił wspólnika zbrodni 


LUBLIN. 21 lipca, 

Onegdaj więzienie w Krasnymstawie 
było widownią strasznej zbrodni, doko- 
nanej przez jednego z więźniów na 0so- 
bie swego wspólnika, 

W więzieniu tem przebywali posta- 
wieni do dyspozycji sądu okręgowego w 
Lublinie Jan Poccutek į Leon Belin, o- 
skarżeni o dokonanie zabójstwa, Obaj pa 
tali do siebje nienawiścią. 

Onegdaj po południu Belin, poprosił 
dozorcę o wyprowadzenie go do ogólnej 
ubikacji, Usłyszawszy to, znajdujący się 
w sąsiedniej celi Poccutek, wyraził ta- 
kie samo życzenie. Dozorca zaprowa- 
dzjł obu do ustępu, 

Po kilku minutach usłyszano przeraź 
liwe krzyki i odgłosy walki, 

Gdy dozorca wtargnął -do ubikacji, 
zastał Belina, leżącego w kałuży krwi 


na posadzce. Poccutek stał nad rannym 
i zadawał mu rany nożem szewskim. 

Na krzyk dozorcy przybyła służba 
więzienna i więźniowie, którym udało 
się rozbroić Poccutka, Belin, odstawio- 
ny do szpitala więziennego, w kwadrans 
po wypadku wyzionął ducha, 

Poccutek dokonał krwawej zbrodni 
z zemsty za to, że Belin wydał jego 


wspólnictwo w zabójstwie, 
E 


Brak wody 
zaźraża ÁAngfji 
Londyn, 21 lipca. 
Wielka fala gorąca w całej Anglii 
trwa nadal i nawet się wzmaga. 
Administracja wodociągów londyń- 
skich ograniczyła wobec wielkiej posu- 
chy dopływ wody i wezwała wszystkich 
mieszkańców dó jaknajoszczędniejszego 
zużywania wody. 


waja 


Dzienniki notują z wielką uwagą obję 
cie przez rząd niemiecki ochrany intere 
sów wzajemnych Rosji i Chin. Z nie- 
mniejszą uwagą prasa obserwuje stano- 
wisko Stanów Zjedńoczonych, które sta 
nęły przed udowodnieniem praktycznej 
wartości paktu Kelloga w sporze o ta- 
kich rozmiarach. 

Dzisiaj nikt nie stara się zmniejszyć 
znaczenia sporu, bo poininąwszy oba 
państwa, jest w rozwoju zatargu rów- 
nież Japonia, jako trzecie państwo silnie 
zainteresowana. 


„Lłiimy—mwierme 
paktomwi Felfoża" 


Berlin, 21 lipca 
(Agencja Telegraficzna „Express*) 

Donoszą z Nowego Yorku, iż jakkol- 
wiek nie nadeszła jeszcze urzędowa od 
powiedź chińska na polubowne załatwie 
nie w myśl propozycii francusko - an- 
gielskiej, skomunikowane w drodze tele 
graficznej poselstwo chińskie w Stanach 
Zjednoczonych, dr. Wu, oświadczył se- 
kretarzowi stanu Simsonowi, iż Chiny 
pozostańą bezwarunkowo wierne pakto 
wi Kelloga. Oświadczenie to wywołało 
wielkie zadowolenie w białym domu, po 
nieważ wówczas pakt“ Kelloga nabiera 
po raz pierwszy praktyczne znaczenie. 


„recz z mojną'! 
i ye gję tie aa if 


Ryga, 21 lipca 

Tutejsze rosyjskie koła emigracyjne 
otrzymały pouiną wiadomość z Mo- 
skwy, że tajne organizacje antysowiec- 
kie rozpoczęły na wielką skalę propa- 
gandę wśród ludności i wojska pod ha- 
słem: PRECZ Z WOJNĄ. 

Propaganda ta prowadzona jest z 
wielkim rozmachem i, pomimo przeciw- 
działania G, P. U. i masy tajnych szpie- 
gów, rzuconych do oddziałów wojsko- 
wych, wpływa w sposób deinoralizują- 
cy na wojska sowieckie. Ma tu być głó 
wna przyczyna, która ostudza zapały 
wojownicze dygnitarzy sowieckich. 

W rosyjskich kołach emigranckich 
panuje przekonanie, że w razie przędłu 
żenia się wojny na Dalekim Wschodzie, 
sowiety czeka w kraju wielki bunt prze 
dewszystkiem mas włościjańskich. 


Demonstracje 
w Rosji 


Moskwa, 21 lipca 

Bolszewicy nadal organizują demon- 
stracje antichińskie w całej Rosji, pod- 
burzając tłumy przeciwko Chinom. Ro- 
bota ta prowadzona jest celowo, aby 
przez wzbudzenięe zapału wojennego i 
nienawiści przeciw Chinom, odwrócić 
uwagę ludności rosyjskiej od trudności 
gospodarczych, a  przedewszystkiem 


od braku w miastach środków żywno- 
ściowych. 


EXPRESS" 


Zaczarowany zamek zwierząt 
Słoń tańczy walca, a kuma czule opiekuje się 


myszka 


Wizyta u sławnego pogromcy zwìerząt 


Włodzimierz Durow, zwany przez 
swoich rodaków „diaduszka“, jest naj- 
stynniejszym pogromcą zwierząt oraz 
znawcą psychologii zwierzęcej nietylko 
w swej ojczyźnie Rosii, ale może na ca- 
tym świecie. 

Jego dom, w którym go odwiedził 
przedstawiciel agencji prasowej „Unitęd 
Press“, jest w najistotniejszem tego sto- 
wa znaczeniu zamkiem z baśni, pelnym 
cudów, Aa 

Wprawdzie ten dom jest zarazem zo- 
ologicznym ogrodem, muzeum, laborato- 
rium naukowem i terenem ćwiczeń dla 
rozmaitych sztuczek tresury, jednako- 
woż zasługuje na to, aby go nazwać „do- 
mem“ 


Albowiem te teresowane slonie, wiel- 

błądy, szczury i rozmaite inne zwierzęta 
należą tak samo do gospodarstwa Duro- 
wa, jak jego żona i córka. 
„, Ludzcy i zwierzęcy lokatorowie tego 
domu ulegają posłusznie Durowowi, a po- 
miiędzy sobą zachowują wzajemny przy- 
jazny stosunek. 

Orły Durowa w ciągu dnia swobodnie 
unoszą się ponad wieżycami Moskwy. ale 
wieczorem wracają punktualnie na go- 
dzinę karmienia. 

Szczekanie psów, należących do tego 

słynnego pogromcy zwierząt, nie jest 
zwykłem psiem ujadaniem, ale pełną tre- 
ści rozmową, którą Durow doskonale 
pojmuje. 
__ Widzi się w tym domu zaiste fantas- 
tyczne rzeczy. Kuna opiekuje się czule 
małą myszką, a kot bawi sie dobrodusz- 
nie ze szczurami, które włażą mu na 
grzbiet, ocierają się o jego sierść i ogrze- 
wają go swemi ciałkami. 

Foki i młody wieloryb słuchają rozka- 
zów Durowa z iście ludzkiem zrozumie- 
niem. ; 
Olbrzymi niedźwiedź zarabia na swe 
utrzymanie w ten sposób, że ciągnie żó- 
raw u studni, dostarczającej wody dla 
wszystkich zwierząt. 

Ptaki tresowane przez Durowa nie 
płoszą się wystrzałem, ale siadają naj- 
spokojniej na, lufie jeszcze dymiącej 
strzelby. 

Lisy ciągną dywany i rozkładają na 
podłodze, aby inne zwierzęta mogły się 
na nich popisywać swemi sztuczkami. 


Stoń tańczy rytmicznie walca, a lwy 
į tygrysy bawią się w domu w „chowa 
o“ 


Ulubienicą całego domu i samego Du- 
rówa jest 4-letnia szympansica Lola, któ- 
ra pali papierosy z niedbalą miną rozka- 
pryszonej damy. Zapałki podaje jej zaw- 
sze jeden z usłużnych psów. 


Lola uczy się również pisać i swoje 
szkolne zeszyty pokazuje chętnie odwie- 
dzającym je gościom. 

Jako prawdziwa przedstawicielka płci 
żeńskiej, jest ogromnie próżna, co chwi- 
ta. przeglada się w lustrze, wklada. grze- 
bienie do włosów, przymierza kapelusze i 
rękawiczki i sierść swoją przy pomocy 
rurek zakręca w filuterne loki. 


Twórca tych wszystkich cudów, Wło- 
dzimierz Durow, liczy obecnie 66 lat i po 
mimo swoich śnieżno - białych włosów 
wygląda jeszcze tak świeżo, jakby miał 
jeszcze wiele lat życia przed sobą. 


Jego wielkie oczy mają jakąś siłę ma- 
gnetyczną, która oddziałuje nietylko na 
zwierzęta, ale i na ludzi. 

Durow od 40 lat urządza często w ró- 
żnych cyrkach rosyjskich przedstawie- 
nia ze swemi tresowanemi zwierzętami. 
Znany on jest w najodleglejszych zakąt- 
kach Rosji. 

Szczególniej dzieci go uwielbiają, bo 
każe swoim zwierzętom odgrywać dla 
nich bajki czarodziejskie. 

Nie ogranicza się on zresztą tylko do 
baśni dla dzieci, ale urządza ze swoim 
„nielidzkim zespołem aktorskim" przed- 
stawienia, mające treść symboliczną i Sa» 
tyryczną. 

W ten sposób jeszcze za czasów cara- 
tu niejednokrotnie pozwalał sobie Durow 
ma polityczną satyrę, odęrywaną przez 
jego zwierzęta. A obecnie pomimo uży- 
czonego mu przez rząd bolszewicki tytu- 
tu „artysty ludowego”, niejednokrotnie 


wydrwiwa czerwonych władców Rosji i 
ich rządy przy pomocy swoich tok i mor- 
skich świnek. j 

Durow, zapytany w jaki. sposób do- 
szed? do wykonywania swego osobliwe- 
go zawody, w którym osiągnął tak zna- 
komite wyniki, odpowiedział: 

— Skrzywdzilem raz okropnie zwie- 
rzę i od tego czasu staram się naprawić 
moją winę. 

Opowiada on, że jako chłopiec uczęsz 


czał do akademii wojskowej, gdzie kade- |? 


ci posiadali wspólnie psa, żyjącego w cią- 


głej przyjaźni z psem dozorcy. 


Pewnego dnia pies kadetów przy- 
biegł, skomląc z oparzonym grzbietem. 
Widocznie brutalny dozorca wylał wrzą- 
tek na psa. ; 

Kadeci postanowili się zemścić i zade- 
cydowano, że pies dozorcy musi być po- 
wieszony. Wykonanie wyroku powierzo- 
no Durowowi, który wyciągnął los z 
krzyżem. à 

Młody kadet zarzucił sznur na szyję. 
zwierzęcia i podciągnął psa w powietrze 
na gałąź. 


Wtedy pies utkwił «w nim błagalne |. 


spojrzenie. Sznur wvsunął mu się z ręki. 

— On cierpi. zabiicie ro — zawołał 
do swych kolezów, ale nikt z nich nie po- 
TESEN 


ruszył się. ) 

W najwyższem zdenerwowaniu Du- 
row porwał kamień i rzucił nim w skom- 
lącego psa, potem zemdlał, 

Przez szereg dni młodego Durowa 
dręczyły sny gorączkowe. Zdawało mu 
się, że wszędzie widzi żałosne oczy zwie- 
rzęcia. 

— To nie były psie, to były ludzkie 
oczy, które zapytywały wyraźnie: „dla- 
sai mnie dręczysz, co ci złego zrobi- 
em?“ 

W osiem dni potem pies wpadł nagle 
do pokoju Durowa. Kamień skaleczył go 
tylko I pies wyzdrowiał. Zwierzę pode- 
szło do łóżka swego przyjaciela i poliza- 
ło go w reke. 

Młodzieniec spojrzał głęboko w oczy 
psa:lszrozumiał, że pies namieta, że nie 
zapomniał. a tylko przebaczył. 

— Ale ja.sam sobie nie przebaczyłem 
— mówi-dalei Durow. — W owej przeło- 
mowei'chwili mego życia, zrozumiałem. 


Że zwierzeta tak samo czuja ból i radość 


i że staraja sie człowieka zrozumieć i po- 
stanowiłem poświecić im całe moje życie. 

"Zwierząt — zdaniem ` Durowa — nie 
tresuje sie postrachem ani biciem, a tyl- 
ko dobrocia: i stebokiem zrozumieniem 
zwićrzęcej psychologji. 


Drobiazgi filmowe 
Filim barmy — Import i ekssport 


azmekruykceańsici-Fiaeterlimch ma elar- 
mie — „Arka Nocżo', 


W Londynie powstało towarzystwo 
z kapitałem zakładowym 250 tysięcy 
funtów, które wprowadzi w życie no- 
wy system fotografji filmowej a miano- 


wicie barwnej. System ten, zwany. Sy- f, 


stemem Bernardiego różni się zasadni- 
czo od dotychczasowej produkcji filmu 


barwnego — barwy, stosowane w fil- 


mie Bernardiego rzekomo odpowiadają 
całkówicie barwom naturalnym i nie 
powstają przez kolorowanie filmu, lecz 
tworzą się równocześnie z filmem. Pro- 
dukcja tego nowego rodzaju filmów po- 
dobno nie będzie droższa od kosztów 
„normalnych“ filmów.. 


Departament handlu Stanów Zjedno- 
czonych ogłosił ostatnio statystykę przy 
wozu i wywozu filmów, z której okazir 
je się, że w roku 1928 wywóz filmów 
przedstawiał wartość 70 milionów dola- 


fpoeta przedstawił okrucieństwa 


cej, Natomiast import obcych filmów 
wynosił w 1928 roku 6 milionów dola- 
rów.a w roku 1927 4 miljony dolarów. 


"Niemcy podnieśli alarin, że londyn- 
skaltirma Britisch Arteraft przystąpiła 
do realizacji filmu dźwiękowego, opar- 
tego na słynnym tekście Maeterlincka 
p. t „Burmistrz Stylmondu*, w którym 
niem- 
ców podczas wojny europejskiej. 


4 +4 
Głośny film Michała Kenerta p. t|! 


„Arka Noego'' nie przestaje być główną 
atrakcją kinemiatografów całego świa- 
ta. Film ten wykonano kosztem 2 miljo- 
nów dolarów. Treść osnuta na tle woj- 
ny europejskiej, ale przepleciona nader 
interesująco momentami potopu. Znany 
artysta George O'Brien, bohater Wscho 
du słońca" występuje w podwójnej roli: 
jako oficer amerykański i jako syn No- 


rów, podczas gdy w roku 1927 wartość jego, Jafet. 


tą wynosiła o 5 milionów dolarów wię: 


'Burzliwa przeszłość 


jachtu Mussoliniego — „Aurora“ 


Włoski dziennik „Italia Marinara” do 
nosi, iż w tych dniach zostanie spuszczo- 


wybór padł na „Marechario”, stateczek 
niewielki, pojemności 1500 ton, ale niez- 


ny na morze jacht „Aurora”, przeznaczo | miernie chyży i wytrzymały. 


ny do użytku premjera ministrów, 


I znowu stary weteran musiał zmie- 


` „Aurora” bujną ma przeszłość, a ma | nić nazwisko. Tym razem dano mu sym- 


pokładzie jego błądzą nocami astralne du 
sze c. k. oficerów, którzy ongiś na niej 
pełnili służbę. Statek Aurora „urodził” 
się w r. 1905 w angielskim warsztacie, 
na zamówienie pewnego bogatego angli- 
ka, który ochrzcił swój jacht mianem 
„Nirwany*, W kilka lat później ekscen- 
tryczny anglik znudzony zabawką od- 
przedał ją rządowi austrjackiemu, który 
przechrzcił go na „Taurnus”. Przez czas 
dłuższy popasał „Taurus w Konstantyny 
polu. Dypłomaci austrjaccy jeździli nim 
po Bosforze i zapijali na jego pokładzie 
turecką czarną kawę. Podczas wojny 
śliczny jachcik stał się łupem włoskiej 
armji i otrzymał nowe imię _„Marecha- 
rio', a także nowe emploi, gdyż przy- 
dzielono go do eskadry kontrtorpedow- 
ców, 

Niedawno rzucił ktoś projekt ofiaro- 
wania premierowi ministrów, który jest 
gorliwym protektorem marynarki — wła 
snego jachtu, któryby go uwolnił od mu- 
su uruchamiania wielkichh wojennych o- 
krętów, z okazji naimnielszej podróży 


morskiej, Projekt został zaakceptowany, 


boliczną nazwę „Jutrzenki. 
Na pokładzie Aurory wybudowano 
minjaturowy domeczek, przeznaczony dla 
ussoliniego i jego świty, Jedyną ozdo- 
bą skromnie urządzonego jachiu stano- 


wią piękne obrazy  porozwieszane na 


ścianach kajut. Po bokach jachtu umie- 
szczono maleńkie armatki, które mają a- 
nonsować przebycie dyktatora do portu. 


c L L —-—24-—>„_-— 


Dziecko o 10 ojcach. 


W Niemczech powstał obecnie orygi- 
nalny syndykat literackiej wiedzy i kom | 
petencji naukowej którego członkowie 
wspólnie mają napisać sztukę, traktującą 
o problemie pożycia małżeńskiego. 

Do tej spółki wchodzą: znawcy eko- 
nomji politycznej, socjologowie, lekarze 
i fachowi literaci. 

Ta sztuka, tworzona w tak osobliwy, 
nieznany dotychczas sposób, ma być wy 
stawiona w komunizującym berlińskim 
teatrze Piscatora. 


m 


komuny do kra- 


 SMOGrMİCİCÓMW 
Demoralizacja rozsadza 
czerwoną armię 


Czerwoni władcy Kremlu w obawie 
przed bombami. i sztyłetami wyzwolone- 
go z.pod carskiego knuta, a: jęczącego 
pod nahajka bolszewicką ludu rosyjskie- 
go starają się zjednać sobie armię, aby 
móc w krytycznej chwili skryć się za 
mur bagnetów źolnierskich i las pik ko- 
zaków. Komisarze bolszewiccy grabią 
wsie i sioła przy pomocy karabinów ma 
szynowych, a zdobyty w ten sposób fu- 
taż składają w koszarach wojskowych, 
jako zapłatę za przyszłą obronę, 

Żołnierze, wśród których komuniści 
stanowią niewielką tylko grupę, nie łatwo 
jednak dają się brać na lep „czułej* opie- 
ki. Wiedzą oni, że chleb, który spożywa- 
ja. został gwałtem wydarty z ust ich ro- 
dzin, dotkniętych ciężką klęską głodu i 
burzą, żądając. aby nie karmiono ich ko- 
sztem życia najbliższych. 

„Komandiry* odpowiadają na te zło- 
wróżbne pomruki burzy coraz to nowemi 
umizgami. Gdy krasnoarmiejcy sarkać 
zaczęli na brud i niechlujstwo, panujące 
w koszarach, komisarz ludowy od spraw 
wojska wynalazł odrazu godność „„sze- 
fów pułków”, których funkcjonarjusze G. 
P. U. zaganiali knutami i mitraljezami do 
czyszczenia koszar. 

Aby załagodzić gniew żołnierzy, za- 
togi fabryczne lub mieszkańców wsi I ca- 
łych miast, obwołano uroczyście „szefa- 
mi* pułkowymi i ogłoszony „konkurs 
czystości koszar”. Naturalnie „szgfowie” 
uzbrojeni w miotły i szczotki musieli sa- 
mi zeskrobywać warstwy brudu ze Ścian 
i podłóg, szorować prycze Í stołki, a na 
zakończenie składać datki pieniężne jako 
dowód uznania za pielęgnowanie higjeny 
przez krasnoarmiejców. . 

każdych koszarach urządzono za 
te pieniądze „kąciki Lenina”, wyposażone 
w sząchy, domino, a przedewszystkiem 
w karty, któremi żołnierze zabawiają się 
pod portretami wodza rewolucji. Nieje- 
dnokrotnie przy kartach powstają bójki, 
zmieniające się poprostu w koszorowg 
rewolucję, w której często bierze udzia 
cały pułk, używająć do walki granatów 
ręcznych i maszynowych karabinów. Te 
„niewinne* igraszki uchodzą zawsze bez- 
karnie, zdyż władze wolą się nie narażać 
na wspólny atak wszystkich „kartogra- 


Aby choć częściowo złagodzić szerzą- 
ce się w zastraszający sposób rozprzę- 
żenie armii. polityczni komisarze pułko- 
wi wymyślili „socjalistyczne zawody”. 
Oddziały więc posyłają sobie wzajemnie 
wyzwania o współzawodnictwa w strze- 
laniu, taktyce i... karności, a w rezultacie 
zarówno zwycięzcy jak i zwyciężeni o- 
trzymuiją hojną dłonią rozdawane nagro- 
dy, z których naichętniej przyjmowana 
jest zwykle gorzałka. Krasnoarmiejcy za 
lewaiją się „siwuchą” i ćwiczą w strzela- 
niu, aby skoro nadeidzie czas nie zmar- 
nować zbyt wiele kul na głowy swych 
dotychczasowych wrogów. 


Brak komizmu 


w filmach francuskich 


Pisma francuskie skarżą się, że filmy 
naświetlane we Francji, zupełnie pozba- 
wione są humoru i grzeszą zbytnią, prze- 
ważnie nieszczerą powagą, a nawet napu- 
szystościa. Wystarczy spojrzeć na ofisze, 
rozwieszone u wejść do kinoteatrów, aby 
się przekonać. że większość programów 
zapełniaja wstrząsające tragedje o krwa- 
wym przebiegu. 

Tych pospolitych. banalnych drami- 
del jest leejon, a publiczność ma iuż tak 
przytepione nerwy. że nie reazuje na ża- 
dne okropności j z zimną krwia. a nawet 
z uśmiechem na ustach obserwuje każdą 
katastrofe i każda zbrodnie. 

Nieliczne próhv stworzenia filmu ko- 
micznego są zupełnie chvbione. Zdawa- 
łoby sie. że we Francii, kraju Moliera, 
Rabelais'a, Courteline'a nierna już zupeł- 
nie humoru. 
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W epoce jazzbandu 


r e, 
Po 
całą zbrojownią?! 


LICJANT: Ręce do gory! Niech Pań w tej chwili powie, co pan robi z tą 


— Ależ, panie posterunkowy, ja jestem członkiem zespołu łazzbandowego 
ł wracam teraz z mojemi instrumentami do domu... 


(Humor amerykański). 
EIRAS 


bandytę" i zawarł 


jazdu, Brukiew w przededniu 


etu, zrobił 


Łódź, 21 lipca. 

Kazimierz Brukiew, grajek podwórzo 
wy, postanowił zorganizować kwintet t 
wyruszyć z nim na podbój prowincji, 

— W Łodzi nie opłaci się siedzieć, — 
mówił — na wsi jest zupełnie inaczej. 
Tam zapraszają człeka na wesela, zaba- 
wy i zawsze trochę grosza można zebrać. 


Posiadając znajomości wśród łódzkich 
grajków podwórzowych, szybko dobrał 
sobie odpowiednią kompanię.  Znalazi 
wiolonczelistę, skrzypka, flecistę  „jaz- 
z nimi umowę. Człon- 
kowie kapeli mieli dzielić się zarobkami 
w równych częściach, Brukiew, organiza 
tor i kierownik orkiestry, nie żądał dla 
siebie specjalnego wynagrodzenia. Graj- 
kowie wyznaczyli już nawet termin wy- 
wyjazdu 
zażądał od nich, by mu przynieśli swoje 
instrumenty, 

— Mój znajomy jedzie wozem do Ła- 
sku — oświadczył — i zabierze nas zo 


Nie umiemy, nie umiemy... 


„Sztuka chiodzenia” jest mciąż jeszcze 


nieopanomana przez łodzian 
Gefienma na ulicach straszliwie rozkopanei łodzi 


Łódź, 21 lipca. 

Ulica Piotrkowska jest obecnie, w 0- 
kresie generalnych robót brukar- 
skich, istną gehenną dla przechodniów. 

Co chwiła trzeba albo schodzić na je 
zdnię, albo przeciskać się na jakimś pro- 
wizorycznym pomostku drewnianym, al 
bo nawet — wogóle stać i czekać, aż się 
nieco rozluźni... 

Przeszkody te nie są winą przechod- 
niów, ałe — przy tej okazji można znów 
przytoczyć szereg refleksji na znany już 
temat nieodpowiedniego zachowywania 
się łodzian na ulicy. 

Bo w tych warunkach, w jakich obec- 
nie znajduje się Piotrkowska, a wreszcie 
— szereg innych jeszcze ulic, to zachowa 
nie się daje się podwójnie i potrójnie we 
znaki... 

Wzajemne potrącanie się, deptanie so 
bie po piętach i odciskach, szturchanie i 
odpychanie się, — „kwitnie”„. 

Do tego dodamy jeszcze, że — mi- 
mo wszelkich zakazów policyjnych — 
łodzianie nie mogą oduczyć się całko- 
wicie od zatrzymywania się i wystawa- 
nia pośrodku trotuaru... 

Gdzie dwuch się spotka, tam robi 
się „postoisko”, chociażby cała pięćdzie 
siątka innych przechodniów musiała z te 
go powodu schodzić na jezdnię. Wejście 
na mostek lub wąski przesmyk pomię- 
dzy górą piasku z jednej a kamienicą ż 
. drugiej strony jest bez żenady „zabłoko- 
wane” s 

Nietrudno byłoby wejść do najbliższej 
bramy i tam „odprawić” pogawędkę lub 
załatwić nagły okolicznościowy interes, 
ale — kto tam myśli o tem... 

Argusowe oko policjanta nie może 
wszystkiego dostrzec, więc też niełatwo 
jest wyplenić tę typową łódzką wadę... 


ASOCJACJA IDEI. 


— Aha — to przypomina mi, że moja 
żona kazała mi, żebym kupił nowy sznur 
dọ wieszania bielizny. 


| 
| 


Oile przy normalnym stanie naszych 
ulic wszystkie te „zalety łódzkiego pa- 
santa ulicznego dają się już porządnie we 
znaki, — teraz odczuwa się je w daleko 
większym jeszcze stopniu. 

Łodzianie śpieszą się zazwyczaj, uli- 
ca pełna jest ludzi, którzy „nie mają cza- 
su", ludzi zaaferowanych gonitwą za „bu 
sinessem'.. Tem dziwaczniejsze więe 
jest, że nie chcą czy nie mogą przy- 
swoić sobie takiego sposobu chodzenia 
ria 


i zachowania się na ulicy, aby nie trze- 
ba było się wzajemnie zatrzymywać, wy 
mijał, okrążać itd. 

Przecież jaki — taki porządek na 
chodniku nie przysparzałby wszystkich 
tych trudności. Dosyć przeszkód komun? 
kacyjnych nastręcza już kopanie, rycie 
i wiercenie ulic — nie  powiększajmy 
tych przeszkód jeszcze z pz winy! 


Związała meża 
zaūkneblioywala mu usia i sprawia 
sroga iożmie 


Łódź, 21 lipca, 
Wczoraj rano w polu na Bałittach ja- 
kiś przechodzeń zauważył młodego męż- 


do jakiegoś pola, położył się na gołej zie 
mi i jęcząc z bólu zapadł w kamienny 
sen. Był tak bardzo pijany, że nie zauwa 


|czyznę, leżącego na ziemi, który miat żył nawet, że żona szła za nim krok w 


+ 


związane sznurami ręce i nogi, oraz zà- | krok. Energiczna niewiasta, 


kneblowane usta, Młodzieniec wyprosto 
wał członki i chciał coś powiedzieć, lecz 
był tak osłabiony, że nie mógł wydobyć 
z siebie ani słowa. Wezwano doń pomoc 
lekarską. 

Gdy młodzian powrócił nisco do sił, 
oświadczył: 

— Nazywam się Feliks Daszewski, a 
moja żona Petronela. Aresztujcie ją, bła- 
gam was, bo to djabeł — nie kobieta. Da 
szewski jak się okazało, robotnik fabry- 
czny, lubił zaglądać do kieliszka. Ustalo 
no, że wczoraj po południu, gdy odebrał 
w fabryce pieniądze, udał się do knajpy 
i przepuścił wszystko do grosza. 

Wieczorem zjawił się w domu koma 
pletnie pijany. 

— Gdzie masz pieniądze? — spytała 
p. Petronela, groźnie spoglądając na swe 
go małżonka. ; 

Pan Feliks spuścił skromnie oczy. 

— Okradli mnie — wybełkotał. 

— Okradli? Ty łotrze, ja się znam na 
twoich sztuczka 

Pani Petronela rzuciła się na małżon 
ka, okładając go szczotką.. Póturbowany 
p. Feliks uciekł z domu, Dowlókł się on 


przekonaw- 
szy się, że mąż śpi, związała go sznurami 
i zakneblowała mu usta, poczem poczę- 
ła go znów nieliłościwie okładać, 

Gdy po pewnym czasie p, Feliks prze 
stał już się poruszać, żoneczka doszła do 
wniosku, że powinna go już pozostawić 
w Uk i wróciła do domu. 


„sórande“ 

sobą. Chcę już dziś mieć wasze instru- 
menty, bo się boję, byście mi w ostatniej 
chwili nie zrobili kawału. 

Grajkowie oczywiście zastosowali się 
do jego życzenia. 

Brukiew zawiódł ich jednak na całej 
linji. Gdy otrzymał ich instrumenty, u- 
ciekł z niemi z Łodzi i więcej się nie po- 
kazał na oczy grajkom. Poszkodowani 
wnieśli skargę do policji. 

Po upływie kilku tygodni odszukane 
pomysłowego oszusta. Brukiew zdążył 
już w międzyczasie sprzedać wszystkie 
instrumenty i przepić otrzymane pienią- 
dze. Nie miał on już nawet własnych 
skrzypiec i, pozbawiony źródła zarobko 
wania oddał się żebractwu. Aresztowa- 
no go. 

Znalazłszy się przed sądem, Brukiew 
przyznał się do winy i wyraził skruchę. 

— Miejcie litość nademną — tłuma- 
czył się na sprawie — jestem porządnym 
człowiekiem, tylko wódka mnie gubi 
Sąd skazał go na 3 miesiące więzienia. 


Świętofradztwo 

W dniu wczorajszym w kościele pa- 
rafjalnym w Dąbiu powiatu kaliskiego do 
konano świętokradztwa. Łupem złoczyń 
ców padły wota i gotówka z puszki koś- 
cielnej. Wszczęte przez władze policyjne 
dochodzenie narazie nie dało żadnvch re 
zultatów 


Krwawe bójki 

Wczoraj po południu wynikła bójka 
na placu przy ulicy Miedzianej w czaste 
której dotkliwie został poturbowany 
52-letni Jan Wojtczak, zamieszkały przy 
ulicy Nowej 34. 

W bramie domu przy ulicy Łagiewni- 
ckiej 42 pobito 42-letniego Szmula Szlan 
ca, Poszkodowanemu pogotowie udzieli- 
ło pomocy lekarskiej. 


Płanamie 

Wczoraj wieczorem dokonano wła- 
mania do mieszkania Wawrzyńca Kała- 
sa przy ulicy Braterskiej 40. Włamywa- 
cze skradli garderobę, wartości około 
1000 złotych, Wszczęte przez policję do 
chodzenie na razie nie dało żadnych re- 
zultató! 


Soparzona wrzątkiem 
W mieszkaniu przy ulicy Aleksandro 
wskiej 5 została dotkliwie  poparzona 
wrzątkiem 6-letnia Helena Kacprzaków- 
na, córka robotnika.  Wezwano do niej 
pogotowie, które po udzieleniu pierw- 
szej pomocy pozostawiło ją pod opieką 


tan poturbowanego  Daszewskiego | rodziców. 


nie budzi obaw. 
meea 


Talizman 


zdeocziefa 


krwawa zemtsta ipałuncicieśo rucerza 


Łódź, 21 lipca. 

Jan Mubecki, bałucki rycerz księży- 
ca, posiadał talizman, który podobno za- 
wsze przynosił mu szczęście. Nabył go 
on u jakiegoś ormianina w czasie pobytu 
w Rosji i nigdy się z nim nie rozstawał. 

Przed trzema laty Mulecki stracił je- 
dnak swój talizman, którego strzegł jak 
źrenicy. 

Podczas jakiejś libacji skradł go mu 
jeden z przyjaciół, Władysław Kocielski. 

Mulecki nie mógł odszukać złodzieja 


$mmierć w górach 


Zakopane, 20 lipca. 

Serję nieszczęśliwych wypadków w 
Tatrach omał, że świeżo nie pomnożyła 
wyprawa dwu harcerzy z Krakowa, któ- 
rzy usiłowali wspiąć się na Zamarłą Tur- 
nię po jej południowych stokach. 

Droga ta należy do najtrudniejszych 
i wymaga mielada odporności fizycznej, 
której obu harcerzom nie stało. 

Wspinając się w górę, po przebyciu 
zaledwie jednej trzeciej drogi, opadli oni 
z sił i bezwładnie zawiślł na linach, za- 
czępionych o haki. 


znowu Z-che ofiar 

Nawet do podjęcia. drogi powrotnej 
zabrakło im sił i odwagi, to też w najwyż- 
szem przerażeniu zaczęli wołać o pomoc. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
niedaleko bawił właśnie na wycieczce 
znany narciarz Bronek Czech, który 
wraz ze swym towarzyszem Turystą Sa- 
wickim pośpieszył nieszczęsnym na po- 


moc. 

Obaj Turyści czemprędzej wspięli się 
północną Ścianą na Zamarłą Turnię, skąd 
zrzucili harcerzom liny i w ten sposób 
wyciągnęli ich na bezpieczne miejsce. 


Kocielski wyjechał bowiem z Łodzi na 
prowincję gdzie za jakąś grubszą kra- 
dzież dostał się do więzienia, Gdy odsie- 
dział karę, nie wrócił już do rodzinnego 
miasta, 

Mulecki przypuszczał już, że nigdy 
nie odzyskał swego talizmanu i choć nie 
mógł odżałować straty pogodził się z tą 
myślą. Niedawno jadnak, gdy udał się do 
Warszawy, w jednej z knajp nadwiślań- 
a spotkał się oko w oko z Kociel- 

im, 


— Mam cię nareszcie! — zawołał z 
trumfem. Oddaj mój talizman! 

— Jaki talizman? — odparł Kociel- 
ski, udając zdziwienie nie wiem o co ci 
chodzi. _ 

Mulecki hamując wściekłość, przypo- 
mniał Kocielskiemu ową pamiętną dla 
niego libację i kategorycznie zażądał 
zwrotu swej własności, Gdy K. w dal- 
szym ciągu utrzymywał, że nie ma taliz- 
manu i — niśdy go nawet nie widział, 
Mulecki będąc głęboko przekonany, że 
ten go oszukuje, wyjął z kieszeni nóż i 
zadał mu cios w szyję. Kocielski został 
ciężko ranny. 

Policja po paru dniach odszukała go w 
jakiejś warszawskiej melinie, 


Stawiony przed sąd, został on skaza. 


ny na 8 miesięcy więzienia. 


O" 
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Sałatka lipcowa 


— Moja żona używa już od 
miesięcy punktrollera na schudnięcie, 

— No i pomaga? L= 

— Owszem, Punktroller jest już zna- 
cznie cieńszy, 


trzech 


LA 


k+ 

Guwernantka, panna Marja, rozebra- 
ła i umyła Zosię, 

— Zosiu, mówi mama, idź teraz do łó 
żeczka, a przedtem pocałuj jeszcze pan- 
nę Marię. 

— Tak, żeby mnie uderzyła w twarz, 
jak wczoraj tatusia.. 

z, 
` Rozmowa telefoniczna: 

— Hallo, czy 223-247 Czy są na dzi- 
siaj jeszcze dwa miejsca siedzące? 

— Co? 

— Czy macie na dzisiaj jeszcze dwa 
siedzące miejsca? 

— Nie, my mamy tylko leżące. 

— Czy to nie teatr? 

— Nie — cmentarz. 

ry 

W pewnym małym hoteliku na przed 
mieściu Nowego Jorku właściciel, tuż po 
parare 50-piętrowego nowojorskiego 
hotelu Metropolitan, umieścił w koryta- 
rzu napis; 

„Palenie wzbronione. Proszę pamię- 
tać o pożarze Metropolitan!" f 
Ktoś dopisał u dołu: 
_„Plucie wzbronione. Proszę pamię- 
tać o wylewie Mississipi!”, 
+. 
> 

Jubiler (do kandydata na stróża noc 
nego). — Stanowisko to wymaga wielkie 
go zaufania; stróż nocny ma pod swą 0- 
pieką duży zbiór cennych klejnotów. O- 
to dlaczego wymagam od kandydata dos 
konałych referencji. 

— Może być pan spokojny, ja je po- 
siadam. Trzykroć byłem oskarżony © 
kradzież i za każdym razem zostałem u- 
niewinniony. 

PA 

— Ile masz lat, mały? 

— A bo ja wiem? Kiedy urodziłem się 
mama miała 26 lat, a dziś ma dopiero 24. 
*ę 


* 
_ "Sędzia konsystorski, — Panie Ciaput 
Kiewicz został pan podany na świadka 
przez pańskiego przyjaciela, w jego spra 
wie separacyjnej. Czy pan był obecny 
przy początku ich nieporozumienia mał- 
żeńskiego? 
— Tak, jest wysoki 
świądkiem na ich ślubie. 
+. 
w Jak brzmi czas przeszły od 
dzę się? 


— Spałem. += 


Gimnazjasta zginął 
rażony prądem 


Bydgoszcz, 20 lipca. 

Bawiący u ojca swego na wakacjach 
w Nowej Wsi 14-letni uczeń eimnazjal- 
ny Jan Brzozowski dotknął się przez nie 
ostrożność przewodnika elektrvcznego 
o wysokiem napięciu. 

Rażony silnym prądem chłopiec padl 
trupem na miejscu. Ciało nieszczęśliwe- 
go było napół zwęglone. 
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Łódź, 21 lipca. 
Upały tegoroczne, rzeczywiście . dov; 
tychczas jeszcze nie dały się łodzianiom 
zbytnio we znaki, ale stacje meteorolo- 
giczne zapowiadają: jiz że*kofiec"lipcx 
oraz sierpień nie będą, bynajmniej, chłod 
ne... a 
W związku z tem nasuwa się na myśl 
tyle razy już poruszana kwestja 
letnich mudurów dla policji łódzkiej. 
Znaczna liczba policjantów we Wszy- 
stkich miastach polskich, otrzymała juz 
mundury letnie. ; 
W stolicy dostało takie, mundury 
1750 policjantów, a w ciągu bieżącego la 
ta otrzyma jeszcze 2800. Poznańska polic 
ja zyskała przydział 700 mundurów let. 
nich... 
Jadynie w Łodzi kwestja ta dotych- 


Warszawa, 21 lipca. 
Mleczarnia p; Gitli Grynberg przy uli 
cy Wałowej 8 zawsze cieszyła się sym- 
gaiją klijenteli. Niewielki lokal codzien- 
mie zapełniał się amatorami  zsiadłego 
mleka, twarogu i serwatki. 

W ostatnich czasach coś się popsuło. 

Pierwszy zachorował p. Aron Fraj- 
denberg, Po wypiciu dwu szklanek mle- 
ka, dostał rozstroju żołądkowego i to w 
tempie galopki. 

Nazajutrz zrobił pani Gitli awanturę. 

— To nie jest w porządku! — wy- 
krzykiwał — pani mi dałaś mleka od 
wściekłej krowy! 

— Przepraszam — broniła się mle- 
czarka — ja tę krowę znam osobiście i 
mogę zaręczyć, że jest bardzo-porządna. 

W ślad za panem Frajdenbergiem za- 
częli zgłaszać się inni klijenci. Twarze 
mieli blade, zbolałe, chmurą troski zas- 
nute. Jednogłośnie twierdzili, że prze- 
twory mleczne pani Gitli działają pioru- 
nująco. j 

— Ja nawet nie zdążyłem dobiec do 
bramy, choć bardzo prędko latam — ża- 
ae stały bywalec p. Majloch Ajer- 

elb, 
j “Nie ulegało wątpliwości, że w mleku 
kryje się jakaś tajemnica. Pani Gitla jęła 
bacznie rozślądać się dokoła. 

Wczoraj o godzinie 6-ej rano, gdy. 
transport nabiału zajechał przed 
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Wenecji — Portret", 


Ti CEAS E E | pracowanie sceniczne wyszły z pod pió- 


Cd drugiej połowy sierpnia posterunkomwi łódzcy | 
ofrzuysminją lekkie kurtki 


— — | mA 


Zasaudicowe miekko 


„przeczyszczałeo* w ieznpie błysisa- 
wiczaezm 


— M ZN. KN A ON" A A, 


mile- | 
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„Księżniczka 
z Chicago“ 


została w Rosji za- 
broniona 


IW Moskwie miała być niedawno wy 
stawiona znana operetka Emeryka Kal- 
mana „Księżniczka z Chicago“, Wszyst- 
ko już było przygotowane do premiery, 
gdy w ostatniej chwili — cenzura wyda- 
ła zakaz wystawienia operetki, 

b Zakaz  umotywowano tem, że 
treść tej operetki jest sprzeczna z ideo- 
logją komunistyczną 


„ Gzy Konsfancia...” 


przerobiona na film 
Znana sztuka Sommerseta Maughama 
„Czy Konstancja słusznie postępuje?" 
grana niedawno również u nas w teatrze 
kameralnym, przerobiona zostaje w An- 
glji na film, 


Niemiecki teatr 


uczci rocznicę Krasińskiego 

Teatr w Gera przygotowuje wysta- 
wienie „Nieboskiej Komedji* Zygmunta 
Krasińskiego w sezonie przyszłym z oka 
zji 70-lecia śmierci poety. Przekład i o- 


ra znanego literata Franciszka Teodora 


e RDANIAEETUJ policyjme Csokora. 


czas nie była parae uregulowana. Ovas nowa gwiazda paryska 
miejednaki dowiadujemy się, iż równie Paryż ma now iazdę choreografi. 
u nas będzie ona rychło rozstrzygnięta. | czną, która iaten tn niasłychaweim na- 

Mianowicie z województwa komunt- | wet jäk na Paryż powodzeniem. 

'kują nam, iż odebrano- już. z «szeregu | -. Jest nią tancerka Argenita, hiszpań. 
łódzkich firm wyrobów włókienniczych | ka, która występuje w operze komicznej 
materiał na letnie kurtki policyjne. Ma- | na czele własnego zespołu tanecznego. 
terjał ten zostaje obecnie rozesłany do Widowiska te cieszą się takiem powo 
wszystkich komend policyjnych w całem | dzeniem, że już na tygodnie wyprzedany 
województwie, które z kolei dadzą go do | jest cały teatr zawczasu, 

przerobienia na kurtki, mkr 

Sprawa kędzie więc RIDER vike i 
tecznie najpóźniej w drugiej. połowie i pe. 
sierpnia, 3 RES 

Wtym czasie p nterunkowi nietylko | 
w Łodzi, ale równi | w całem woje- | TEATR MIEJSKL s 
wództwie będą już *7natrzeni w letnie Występy wileńskiej trupy, y 
mundury, R. Dziś, w niedzielę, i jutro, w ponieuzrałek, :» 
7 | godzinie 8.30 wieczorem występy znakomitej 
trupy wileńskiej. 
Dane będzie potężne, arcydzieło Szaloma 
Asza „Kidusz Haszem* (Świeć się Imię Twoje) 
w opracowaniu scenicznem Michała Weiherta, 
które na wczorajszej premierze zostało gorąco 
a 
roa RE ij asie Zamawiań Piotr- 
i ska TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
czarnię, do wózka podszedł jakiś wyro-| Dziś, w niedzielę, ostatnie dwa przedstawie- 
stek, podniósł pokrywkę bańki blaszanej | nia rewji „Używaj póki czas”, która od wtorku 
i wsypał nieco białego proszku, si miejsca sensacyjnemu widowisku pod 
(oka wą: r ytulem „Klejnoty naszych rewji“, 

Zaczajona za drzwiami p. Gitla wys- Będzie to przegląd przebojów, ostatnich 2-ch 
koczyła w towarzystwie kelnerki, Po kró |rewii, wzbogacony całym szeregiem nowych at- 
tkiej szarpaninie ujęły młokosa, poturbo- ŻA Ac RC „Bajka wschodnia“, „Pro 
wały go nieco i sprowadziły policję, Udział Só A Tehei zespołem bia- 

Nieznajomy podał się za 18-letniego AR ASG i M. Znicz (confere"sier), 
Jakóba Pintela i zeznał, że za każdorazy | 797524 tramwajami Nr. 2 1 7, 
we wsypanie proszku do bańki płacono 
mu 5 złotych. Nie chciał jednak powie- 7 
dzieć kto go namówił, gdyż lęka się zem allo l ] U 
sty „ferajny”, Š 

- A czy wiesz, co to za proszek?— 
zagadnał przodownik, Hdd 17,55 — Transmisja nabożeństwa z klasztoru 

— Ja nie mam. pojęcia — odparł 7 YA $ 

eTA WA ae wode na a P, 
1 > . aie ' — DyfJal czasu, hejnai z wie y ar- 

A Ampa N R jackiej w Krakowie, komunikaty. 15,00 — Kon- 
wódek lnie iż ZNOW An a cert z plyt gramofonowych. 1550 — Komunikaty 
d SA o j ący, uży y przygodne. 16,00 — „Nowy rok gospodarczy” — 
JOYME DW. WEERA ; ) wygl inż. W. Chmielecki. 17,00 — Koncert po- 

Pintel 'siedzi w areszcie. Nie ulega | pularny. Wykonawcy: Orkiestra Filharmonji war- 
wątpliwości, że tłem afery jest konkuren |szawskiej pod dyrekcją Kazimierza Wiłkomir- 
cja. handlowa. skiego, Mieczysław Fliederbaum (skrz.) Ign. Ro- 
vq senbaum (akomp.) i inni. 18,35 — Transmisja od- 

czytu z Wilna. 19,00 — „Rozmaiłości”, 19,25 — 
„O polskim podróżniku przed sześciu laty" — 
TEATR POPULARNY. wygłosi dr. Miecz. Smolarski. 19,56 — Syguał 

Daa Ean przedstawienia o godz. 4-ej min, 30 czasu. 20,30 — Transmisja koncertu z Doliny 
Poza Moya piekan opeteta Sawajearskioh 2220 — Komu katy: polieyiny 
łowej oraz udziałem znakomitej tancerki M. Bar-  SPOTIOWY. nad program 22,45 — Transmisia mu 
gielskiej, — Kasa czynna cały dzień bez przerwy. |zyki tanecznej, 
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irul meža swej bogdankbki.. brormesm 


Pięćdziesięciosześcioletni kupiec ber- 
liński, D., uważał że żyje ze swoją 22-ler 
nią żoną w jak najszczęśliwszem małżeń 
stwie. 

Pomny wielkiej różnicy wieku, u- 
względniał zachcianki młodości i pozwa- 
lał żonie samej chodzić do teatru, do ki- 
na, na dancingi, 

Pewnei nocy p. D. zachorował. Do- 
stał dreszczy, bólów, a na czoło wystąpi 
ły mu krople potu, Żona jego zamiast za 
wezwać lekarza, pobiegła na policję i wy 
znała: 

— Otrułam go, a był tak dobrym mę- 
żem, ach ten łajdak — i wymieniła naz- 
wisko swego kochanka, który miał ją rze 
komo namówić do zbrodni, 

Zatrzymano ją i tej samej nocy aresż 
towano amanta pani D., młodego archi- 
tekta, który niczego się nie wypierał, 
ale tak się śmiał serdecznie, kiedy mu 
powiedziano o powodzie aresztowania, 
że postanowiono go poddać badaniu 
psychjatrycznemu, 

Tymczasem przerażony małżonek 
wzywał gwi lekarza po drugim. Ża- 
den jednak eskulap nie mógł stwierdzić 
objawów otrucia. Wszyscy mówili; 

— Panie, pan ma gorączkę, pan jest 
przeziębiony, to grypa, niech pan leży 
w łóżku 


Następnego dnia skonfrontowano obo 
je trucicieli. 

Pani D. wyznała, że wzięła od swego 
kochanka truciznę, aby usunąć męża, któ 
ry stał na drodze ich wzajemnej miłości. 

Od trzech tygodni każdego ranka do- 
sypywała mężowi białego proszku do ka 
wy i obserwowała jak słabnął z dniem 
każdym, aby wreszcie umrzeć. 

Kochanek młodej mężatki, zapytany 
o stan rzeczy, odpowiedział, że pani D. 
prześladowała go swoją miłością, a po- 
nieważ on nie pałał do niej zbyt gorą- 
cym afektem, więc chcąc się jej pozbyć 
rzekł: 

— Nie możemy się połączyć dopóty 
twój mąż żyje. ( 

Wówczas młoda kobieta zaczęła nale 
gać, aby jej przyniósł truciznę. Dla świę- 


Policja nowojorska — jak już pisał 
„Express“ — prowadzi energiczne śledz 
two w celu wyświetlenia sprawy zamor 
dowania Frankie Marlowa, słynnego 
przestępcy, który miał przydomek „don 
Jouana świata podziemnego”. 

Obecnie wyłania się wersja, że Mar 
low, jako przywódca bandy szantaży- 
stów od pewnego przedsiębiorcy organi 


tysiące dolarów, a potem zaproszony 
przez jego przyjaciół na przejażdżkę sa 
mochodową, padł ofiarą morderstwa. 

W tej niewyjaśnionej sytuacji nowy 
dyrektor nowojorskiej policji Grover 
Wnalen wpadł na osobliwy pomysł odna 
lezienia sprawców. 

Wybrał on do tego celu dosyć nie- 
zwykłą drogę, mianowicie ogłosił nastę 


zującego zapasy bokserskie wvmusił 4| 


„Panie mMmorderco AG 


Niech sie pam zśleosi”... 


pujące wezwanie: „Panie morderco, 
niech się pan zgłosi”. a 

Dyrektor policji daje do poznania, iż 
wie niejedno o machinacjach bandy, 
ra zaaranżowała to morderstwo i w ra- 
zie niezgłoszenia się mordercy przedsię 
weźmie środki, które dla całej paczki 
przestępców pociągną za sobą jaknajgor 
sze Skutki. y 

Jest to zatem próba wywarcia naci- 
sku na głównego winowajcę, aby sam 
oddał się w ręce policji. 

Krążą pogłoski, iż właściwym mor- 
dercą Marlowa jest herszt potężnej ban 
dy włoskich przestępców W Nowym 
Jorku. j 

W dniu morderstwa zniknął on z No 
wego Jorku i od tego czasu już go nie 
widziano. 


tego spokoju przyniósł jej kilka małych 
proszków, które wszakże nie były tru- 
cizną, a tylko  uspokajającym nerwy... 
bromem. i 

— Ach, ty łotrze! — wrzasnęła pani 
D. i zemdlała, 

Mąż jej przyznaje wprawdzie, że 
brom doskonale działał mu na nerwy i za 
mierza go w dalszym ciągu zażywać, ale 
z żoną która miała tak „dobre“ wobec 
niego zamiary, nie zamierza żyć dłużej. 

Sąd przyznał mu słuszność i udzielił 
rozwodu z winy żony, 


kkobieia, która 


Aktorzy tem się różnią od innych lu- 
dzi umierających tylko raz w życiu, że 
umierają bardzo często czasem po 30 ra- 
zy w miesiącu, 

Umierają czasem od kuli rewolwero- 
wej, czasem padają pod ciosem sztyletu, 
a potem giną od trucizny, Jako ofiary 
morderstwa, bohaterowie wojny, albo po 
jedynku, lub samobójstwa, 

I po każdej takiej śmierci, gdy kurty- 
na zapadnie zmartwychwstają do nowego 
życia. 


„dż czuje się źle, jeżeli nie może jakiegos 
wieczoru porządnie umrzeć. Dlatego tez 
zawsze starał się o takie role, które się 
kończyły śmiercią. Był to prawdziwy 
mistrz umierania. 

We Francji niedawno pewien amator 
TREE EOEZĘEZEPZZT PUC RZZFTNZ KZ ELSPA FZZ AE NEA) 


NE Ty EE, A A E iA 
Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach trawre 
nia, nięsmaku w ustach, bólu w skroniach, gu 


rączce, zaparciu stolca, wymiotach lub rozwol- | k 


nieniu już jedna szklanka naturalnej wody gor». 
kiej Franciszka - Józefa działa pewnie, szybko 
i dodatnio. Poważni lekarze specjaliści chorów 
żołądka stwierdzają, że przy przeładowaniu na- 
rządów trawienia przez jedzenie lub picie woga 
Franciszka - Józefa jest prawdziwem dobrodziej 
stwem dla chorych. Żądać w aptekach į drog. 


| 


` 


Zbrodnia 


dir. 


— Czeki są wystawiane na okazicie- 
la, jednakże podejmujący pieniądze kwi- 
tuje odbiór ich na odwrotnej stronie cze 
ku, 

— Czy nie byłby pan łaskaw spraw- 
dzić, kto podjął właśnie wczoraj z ra- 
chunku Jeskego te 3.000 złotych — za- 
pytał Jastrząb. 


— Owszem, w tej chwili sprawdzę, — | tni? 


odpowiedział i opuścił gobinet, 

Socha nachylił się nad księgą i czy- 
nił z niej odpis poszczególnych pozycji 
z konta Jeskego do swego notesu, W pe 
wnym momencie zwrócił się do Jakobso 

— Panie dyrektorze! Jeske posiadał 
wczoraj na rachunku zaledwie 170 zło- 
tych. Jakim więc sposobem bank mógł 
honorować czek na 3.000 złotych? 

— Jeske, — odpowiedział Jakobson, 
— posiada u nas również rachunek loka 
cyjny. Na rachunku tym ma 10.000 zło- 
tych. Prócz tego ma zdeponowaną u nas 
pewną ilość papierów wartościowych. Z 
tego też tytułu korzysta u nas z rachun- 


statystyki zestawił ilość skonów sce- 
nicznych słynnej artystki Sary: Bernhara. 

Okazuje się, że lekko licząc znakomi- 
ta tragiczka umierała 10 tysięcy razy, u 
przynajmniej dwa tysiące razy popełniła 
samobójstwo, Trzy tysiące razy ją za- 
strzelono i prawie tyleż otruto. 

Zdaje się, że osiągnęła w tej dziedzi- 


'naiazł nowy aparat, który nazwał seleno 


rem, a nigdy sopranem, ponieważ sele- 


Mówiomy filma 
bedzie w icażci 5 im dormu? 
Äustrjacki inżynier, p. Thirring, wy- | tym kierunku selenofon znajdzie powo- 
o + > Sdz dzenie, dotychczas bowiem film mówio- 
ny zupełnie się nie przyjął. z 
Publiczność woli filmy nieme. I słusz- 
nie. Kinematograf nie jest teatrem. Przy- 
tem różnojęzyczność świata stoi na prze 
szkodzie rozwojowi mówionego filmu, 
0300630008: 


tonem. 

Selefon ma w niezwykle tani sposób 
chwytać i reprodukować dźwięki, które 
dostosowywać można do filmu. 

Jedynem ograniczeniem, jakiego ten o- 
parat wymaga, jest to, że osoba mówią- 
ca może być bąsem, barytonem, lub teno 


W SKLEPIE DELIKATESÓW. 


nofon nie chwyta wysokich dźwięków, 

'Nazwę swoją selofon zawdzięcza ka- 
merze, w której znajduje się pierwiastek, 
zwany selenem, stanowiący tu rodzaj de 
tektora. 

Przy pomocy selenofonu nagrywać 
można będzie również płyty gramofono- 
we, niezwykle tanie, bo sporządzone » 
masy papierowej. 

Nowy ten wynalazek austrjacki finan 


Jeden ze słynnych tragików twierdził | 


spojrzał Socha na niego badawczo. 


nie rekord, ponieważ historja teatru nie ; sować ma grupa angielskich kapitalistów 
zna aktora, któryby więcej razy umierał która chce wprowadzić na rynek tame 
niźli ona. | filmy mówione. Należy wątpić, czy i w 


Kobieiy w purpurze 
Sulemiřie-keróíhie z śwłua i z przodu 


Dyktatorzy mody z Rue de la Paix w się w oczach od czerwieni w najróżnioj. 
Paryżu lansują obecnie jako najmodniej- szych odcieniach. 
szy kolor czerwony. Kobieta w czerwie- Kobiety wyglądają jak maki, jak kwia 
ni oto hasło mody. ty granatu, albo też jeśli kto chce użyć 


Niegdy jeszcze tak nie faworyzowane bardziej prozaicznego porównania — jak 


oloru czerwonego, ja cnie, DRY Pora iwa, 
ego, jak obecnie Drugim kaprysem mody są suknie 


Barwy zielona i żółta, bardzo popu-! krótkie z przodu į z tyłu, a z boków się 
larne na początku sezonu, obecnie pra- | gające aż do ziemi. 
wie zupełnie zniknęły ze stolicy mody 1 Takim to osobliwym kompromisem 
w miejscach, stanowiących punkty spot- | rozwiązano problem: długa czy krótka 
kania się eleganckich kobiet, aż mien:| spódniczka. 


„R 


Późna godzina nocna. Do pokoju wpa 
da przez niezasłonięte okno blask księży 
ca, który pozwalał znajdującemu się w 
pokoju człowiekowi poruszać się swobo 
dnie bez potrącenia znajdujących się tam 
przedmiotów. Człowiek ten ubrany był 
w zapięte pod szyję gumowe palto i mięk 
ki kapelusz. 

Na nogach miał pantofle na gumowych 
odeszwach i obcasach. Nosił z cieniut- 
> prawie przezroczystej gumy rękawt 

czki. 

Szuflady tj i stołu były wysunięte 
a zawartość ich leżała rozrzucona na 
podłodze. Tajemniczy gość zatrzymał się 
przed łóżkiem. Na ścianie, przy której 
łóżko stało wisiał cały szereg fotografii. 
Padały na nie blaski księżyca... zrok 
jego zatrzymał się dłużej na jednej z nich 
wyobrażającej młodego przystojnego męż 
czyznę, Przyglądał się jej przez dłuższy 
czas z zaciekawieniem, mrucząc pod no- 
sem; 
— Znów on... Wszędzie go spotykam.. 
Ale lepiej spotkać go tak jak dzisiaj, niż 
jak wtedy... 


Xilandræa 


21) 


ku otwartego do wysokości 5.000 złotych 
— Czy przypomina pan sobie, kiedy 
widział się pan z Jeskem poraz ostatni? 
Jakobson zastanowił się na chwilę.. 
—Było to na kilka dni przed moim wy- 
jazdem zagranicę... był u mnie w sprawie 
jakiegoś dyskonta. 
— Wtedy widział go pan po raz osta 


— Tak, od tego czasu nie widziałetn. 
— Czy od chwili, wyjazdu z Łodzi na 
kurację do Niemiec, nie wpadł pan przy- 
padkowo do Łodzi na dzień czy dwa? — 


— Ależ, co znowu! — zaśmiał się ban 
kier. — Byłem zagranicą wszystkiego 
trzy tygodnie i szkoda byłoby mi każde- 
go dnia straconego. 

Otworzyły się drzwi i do gabinetu 
wszedł Niżyński, Podszedł on do Jastrzę 


Gdy mężczyzna zamierzał odejść od 
łóżka, wzrok jeśo padł na wystający + 
pod odsłoniętego rąbka prześcieradła 
pod poduszką kant jakiegoś metalowego 
pudełka, Odrzucił poduszkę i po odsunię 
ciu prześcieradła zobaczył małą stalową 


bia i wręczył mu trzymany w rzku czek. | kasetę, - 
Na twarzy Jastrzębia ro obejrzeniu cze- — No, nareszcie... jest przynajmniej 
ku edbiło xe zdumienie... +! coś... — mruknął, biorąc kasetę do rąk. 


Pien.ądze podiat Antoni D.ski, 


— ke 


Nie była zbyt ciężka. Próbował ją otwo- 
rzyć... Była zamknięta... 


— mm m m m ë — 


— W tej puszce jest. kurcze w sosie 
pomidorowym. 

— Mój Boże, ależ to biedne stworze- 
nie dusi się tam napewno! 


(ATEI IEE 


CZYTAJCIE 


EMESS WEIR 


; 


Nie szukając już dalej otwarzył bez- 
szelestnie drzwi, prowadzące na kory- 
tarz, a następnie bez najmniejszego szme 
ru otworzył z zatrzasku drzwi prowadzą 
ce na schody. 

Po zejściu ze schodów zatrzymał się 
pilnie nadsłuchując.. Wokoło panowała 
cisza, Nie usłyszał żadnych szmerów,, U- 
dał się w oddalony kąt podwórza, gdzie 
znajdowały się komórki lokatorów, przy 
legające do niskiego muru. nE 

Wywrócona taczka ułatwiła mu wdra 
panie się na dach komórki, skąd przedo- 
stawszy się przez mur, znalazł się na ci- 
chej bocznej uliczce. j 

Gdy doszedł do rogu zauważył auto, 
zatrzymujące się przed bramą domu, któ 
ry przed chwilą opuścił, Otworzyły się 
drzwiczki auta i wysiadł z niego elegan- 
cko ubrany mężczyzna, który pomógł wy 
siąść jakiejś śmiejącej się kobiecie, 

Znajdowali się w odległości zaledwie 
8—10 kroków od przyczajonego za wę- 
głem domu tajemniczego mężczyzny w 
śumowym palcie i gumowych rękawicz- 
kach. Zupełnie wyraźnie słyszał ich gło- 
sy i treść rozmowy, 

— To się nazywa mile spędzony wie- 
czór! — śmiała się wesoło kobieta, — 
Już dawno tak dobrze się nie bawiłam. 

— A widzi pani, panno Julciu... — od 
powiedział jej towarzysz. — Mile spę- 
dzony wieczór, mimo, że nie było, ani'li- 
sni towarzystwa, ani muzyki, ani tan 
ców. 

— Czyż nie wie pan, że takie wieczo- 
ry są najmilsze? — znów rozległ się 
śmięch rozbawionej damy, D.e.n.) 


EXPRESS" 


— 


Wyścigi konne w Łodzi 


W dniu dzisiejszym, w ósmym dniu 
wyścigów, na torze w Rudzie Pabjani- 
ckiej rozgrywają się „derby“ łódzkie. 
Rozegrane zostaną mianowicie I nagro- 
da wielka łódzka 1500 złotych i II nagro 
da Steeple-Chase (Handicap) — 15 tysię 
cy złotych. Z tego powodu biegi zapo- 
włądają się niezwykle  emocionująco, 
zwłaszcza, że do rozgrywki zgłoszono 
najlepsze wierzchowce wyścigowe. Spo 
dziewany jest też liczny zjazd na wyści= 
gi, zarówno obywateli naszego miasta, 
iak i przyjezdnych z innych miast. 

rogram dzisiejszy przedstawia się 
następująco: 
1. GONITWA. 

Dystans 900 mtr., nagr. 2000 zł. 

Irlandia, A. hf: Wielopolskiego, 

Berszada, A. hr. Wielopolskiego. 


2, GONITWA. 

Dystans 1300 mtr., nagr. 1500 zł. 
Narzeczona, p. Szaszkiewicza, 
Ammon, St Lubicz, 

Ewiatr, Ktery Szepietów. 
Radlok, Daszewskiego, 

Hulanka, Gr. oi. 1 p. szwoleżerów, 
Hary Landgden, Endera. 

Droga, Bronikowskiego. 
Dziarska, J. Strużyńskiego. 
Effigie Royale, L. Szwejcera. 


2800 mtr., nagr. 1300 zł, 
Polisch lob, p. Szaszkiewicza, 
Arno, Endera, , 
Amor, Gr. of 1 p. uł. krech.. 
Jemioła Il., Gr. of. 1 p. uł. krech., 
Harakiri, hr. W. Łuczaka, 
Le Merlot, L. Szwejcera. 


4, GONITWA. 
wielka łódzka 
Dystans 2400 mtr., nagr. 1500 zł. 
Bona Dea, Starzyckiego, 
Toute Haut, K. Rómmla. ' - 
Galante, A. Schónborna. 


Turniej aflefów w cyrku 


Dziś rewanżowa 


z Garkowienko 


W pierwszej parze odbył się mecz 
bokserski. Zgodnie z zapowiedzia Orłow 
złożył 200 zł. jako premię, jeśli Stibora 
nie pobije w ciągu 5 rund. Stibor wyka- 
zał doskonałą znajomość techniki bok- 
serskiej oi dobre opanowanie. 

W ostatniej rundzie Orłow w obliczu 
przegranej premji imał się wszelkich 
środków, byle powalić przeciwnika, 
więc bił nieprawidłowo, kopał. ale nie- 
wiele to mu pomogło, przeciwnie Stibor 
zyskiwał na czasie. Po 5 rundach Stibor 
zdobył premię. 

Walka olbrzymiego Karscha z potęż- 
nym Garkowienką, budziła ogólne zain- 
teresowanie. Karsch widząc przewagę 
Garkowienki zaczął ordynarnie wal- 
YE: W pewnych momentach Garko- 
wienko wyprowadzony z równowagi za 
czął się odwzajemniać, co budziło entuz- 
iazm na galerii. 

20 min. czasu było za mało dla tych 


na odgadnięcie wyniku turnieju 
P miejsce................. —- 

MIEJSCE EER TES 
V miejsce ..... 


mz 


Imię i nazwisko Czytelnika... 
Dokładny adres 


4 


Jedyne antyseptycznie spreparowane. 


| Podkreślić należy, że świetni humo- 


Kupon sporfowy „Expressu“ Nr. 24 


z dnia2l lipca 1929 roku 


ana seere: 


OCT TY YEKKKAKAKIIOYIIODOJIODGODODODODOOODGUCH 


„ Ko dhe zachować swoje zdrowie 


powinien używać tylko 


Bramin, Ktery Szepietów. 

Parnas, Butkiewicza, 

Madame Bovary, Ktery Szepietów, 
Falada, hr. Wielopolski. 

Samson, Gr. of. 9 p. strzelców, 
Huk, Zamoyskiego i Radwana, 
Guardi, B. Hessena. 


5, GONITWA. 
Dystans 4800 mtr., nagr. 1500 zł. 
Bajeczna, Strużyńskiego. 
Hrabianka, Daszewskiezo. 


| 


Tuchaj Bej, Kronenberza 
Rakieta, K. Rómmla. 

Caraibe; K. Rómmla, 

Lady Szerena, Tomaszewskiego. 
Bakiisz, Wisłońcha. 

Boston, Cierpickiezo, 

CeCtynia, Strużyńskiego. 


6. GONITWA. 
Dystans 900 mtr., nagr. 1500 zł. 
Intrygant, Riidigera, 
Kropelka, E. Grzybowskiego. 


Wyniki wyścigów konnych 


1 GONITWA. 
Dystans 1600 mtr., nagr. 2000 zł. 
1) Fanfara II — Ktery Szepietów, 
2) Niobe — M. Butkiewicza. 
wycofana Bona Dea - Wulkan - Frascati. 
Totalizator 15 zł. 


*2 GONITWA. 
Dystans 900 mtr., nagr. 1500 zł. 
1) Will — hr. Morstina. 
2) Pasionata — Gr. ofic, 1 p. szwol., 
3) Kanonada — W. Daszewskiego, 
wycofana Marta II. 
Totalizator 14—10—10 zł. 


3 GONITWA. 

: płoty (z przeszkodami). 
; Dystans 3000 mtr., nagr. 1300 zł, 

1) Dalila — Strużyńskiezgo. 

2) Wildgraf — W. Zakrzewskiego, 

3) Iwan II — Gr. ofic. 2 p. art. poł. 
wycofany Impet. 

Totalizator 16—13—16 zł. 


4 GONITWA. 
Dystans 1600 mtr., nagr, 1300 zł. 
I) Edynburg — S. Bronikowskiego, 
2) Maur — Ktery Szepietów. 
3) Wulkan — st. Topór, 
wycofano 5 koni. 
Totalizator 51 zł. 


walk Pooschoffa 


dwuch potężnych zapaśników. to też 
walkę uznano za nierozstrzygniętą. * 
Nadludzko silny Pooschoff nie mia 
dużo roboty ze Stollem. Uniósł w 4 min. 
swego przeciwnika jak zapałkę, zakrę- 
cił młynka i położył na obie łopatki. 
Bahn Samson walczył z Kornatzem. 
Na uderzenia prusaka, Samson odpo- 
wiądał z niemniejszą zaciętościa, W 24 
min. potężnym „krawatem“ ameryka- 
nin powalił Kornatza na obie łopatki. 
Dziś w niedzielę, walki: Pooschoff 
staje do rewanżowej walki z Garkowien 
ka. Walka ta będzie sensacja obecnego 
turnieju. 
Należy oczekiwać walki niezwykle 
zażartej i ambitnej. Pozatem walczą 
Bahn Samson—Karsch, Sztekker—Stoll 
i decydująca Orłow—Feristanoff. 


ryści Din Don zmienili swój repertuar. 


OOO 


walk francuskich w cyrku sport. 


Ill miejgce..........mn....:» 
IV miejsce.. 


zm 


| 00464 Pb wi A sia AW HO WOK 0 s AAAA AA ATAK A 144000974 
o. j f = 


P. Klinger 


choroby weneryczne, skórne | włosów 
ANDRZEJA 2, TEL. 32-28, 
Leczenie lampa kwarcowa, analizy 
krwi i wydzielin Przyjmuje codziennie 
od 11—1 i od 5—8 w. w niedziele i 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- 
kalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


5 GONITWA. 
(płoty) 
pf a 3200 mtr., nagr. 1306 zł. 

1) Pan Prezes — Grono of. 9 p. strz., 

2) Demagog — J. Stokowskiego, 

3) Zagończyk—Kronenberza o 100 dł. 
wycofano 2 konie. W gonitwie tej spadł 
jeździec, a Tędy Siędy przypadł pierw- 
szy bez jeźdźca. 

Totalizator 18—13—16 zł. 


6 GONITWA. 
Dystans 1300 mtr.. nagr. 1200 zt. 
1) Dzida — Dzierzbickiego. 


2) Morwind — Grono ofic. 21 p. ut. | 


3) Frascati — st. Topór. ; 
Totalizator 26—12—14—16 zł. 


7 GONITWA. 

Dystans 2100 mtr., nagr. 1500 zł 
1) Fantomas — Lubomirskiego, 
2) Mag — Dzierzbickiego. 

3) Zygiryd — Zakrzewskiego. 
Totalizator 28—14—19 zł. 
8 GONITWA. 

Dystans 2100 mtr., nagr. 1300 zł. 
1) Aino II — Z. Cierpickiego, 

2) Balsamina — W. Morstina. 
8) Eskalibor — L. Szweicera, 
wycofano 2 konie. 
Totalizator 50—21—34 zł. 


zawiadomienie. 


objęli z dniem dzisiejszym 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 


Piotrkowska 17 w podwórzu. 


Z poważaniem 


EDMUND PIĘKNIEWSKI 


ROMAN KASPRZAK. 


LECZNICA 


lekarzy spezłzistótw przy Górnym 


rezja, 


Niniejszym zawiadamiamy Szanowną 
Klijentelę iż pracownicy firm T. Jakubowicz 
6-go Sierpnia 1 i Marjan Piotrkowska 124 


Dr. med. 


Niewiaishi 


Kanonada, W. Daszewskiego, 
Fanfara, p. Cichockiego. 

Markita, hr. Wielopolskiego, 
Gardenia. Zamoyskiego i Radwana, 
Nill, hr. Morstina. 

Magnilya, hr. Morstina. 


7. GONITWA. 
Dystans 1600 mtr., nagr. 1300 zł. 
Promyczek, Gruszczyńskiego. 
Kin Fo, Starzeckiego, 
Umizg, Falewicza, 
Harda, Ktery Szepietów. 
Radlok, Daszewskiego. 
Guzoban, Andersa. 
Ekstaza, Bronikowskiego. 
Dzierska, J. Strużyńskiego. 
Hammada, hr. Morstina. 
Effigje Royalle, L. Szweicera. 
Biały Murzyn, L. Szweęicera. 


8 GONITWA. 
Dystans 2100 mtr., nagr. 1300 zł. 
Fricanden, Grono ofic. 1 p. uł. 
Irun, K. Rómmla, 
Erna, E. Grzybowskiego, 
Bill, Alw. Schönborna. 
Cycero, Nowakowskiego, 
Farsa, Daszewskiego, 
Ferezja, Rogowskiego, 
Boruta, ks. Lubomirskiego 
Aino II, Grono ofic. 2 p. D. A. K. 
Gruna, Hessena. 


NASZE TYPY. 
2 gonitwa — Ewiatr — Hulanka, 
3 gomitwa — Jemioła — Le Merlot, 
4 gonitwa — Galante — Huk — Bra- 


min, 


5 gonitwa — Intrygant — Fanfara, 
6 gonitwa — Boston — Cetynia — 


Caraibe, 


7 gonitwa — Effigie Royalle, Umizg. 


Guzohan, 


8 gonitwa — Boruta — Gruna — Fe- 
K. S. 


K|2 pojedyńcze duże pokoje 
(umeblowane, z elektrycz" 
nym oświetleniem 


do wynajęcia 


na lato. 


Cena 21. 10.- kali 


Wiadomość w Poddębiu „Grand 
Pensjonat“. 


CEREREA A 


Piotrkowska 294, tel. 22-89|specjaiista ch R 
przy przystanku tramwajów pabia- rób skórnych CDCFU e 


niskich czynna od 10 rano do 7 wiecz| wenerycznych 
w niedziele 1 świeta do 2 po poł.| i moczopłciowych 


bielizne 


Wszystkie specjalności 1 deniystyka.| „| Andrzeja 5 "MF 7 J 
Kapiele świetlne. lampa kwarcowa.| "Tej. 59 ei mena | rage paste, ny 
elektryzacja. Roentgen, szczepienia, [Przyjmuje od 8—10 

analizy (moczu, kału. krwi. plwocin, i od 5—9 


y na miasto, 


Porada 4 zł- 0 
Porada dentystycz- 
na i wenerologiczna 
dla chor. skórnych. wenerycznych | 


3 ZŁOTE 
„STOP“ 


Sz. P, P: 
gpa a pei 
torzy, Rzeźnicy. e- 
karze i t. p. wszelkie 


“m s 


ga nabyć w firmie 


piotra Tandeckiego 


Ranstantynowska 53, 


tanio, solidnie i fachowo wykonane jak 
również wsżelkiego rodzaju lustra 


Pyńczochy jedwabne 


i inne, suknie trikotinowe it p. 
przyimuje do reperacji. 
ul. 6-go Sierpnia 76,! IL piętro 

Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 


wydzielin itd.) operacje, opatrunki.jw niedziele i święta| 
wizyt od 9—İ 


ddzielna pocze- 
kalniadla pań 


Dr, med. 
jt. Bibergal 
Moniuszki 11, 
telefon 63-22. 


troterapja. 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—8 wiecz. 
W niedz. od 10—1 


Lekarz-úentysta 


F. Horowic 


przyjmuje w leczjskład papieru I. Woźnica. 
nicy przy ul Piotr- 
kowskiej 294 


- ¡codziennie od 2—7 


Doktór 


tagunowshi 


Dr. med, 
specjalista chorób f Lewkowit 
skórnych, wenerycz 
nych i moczopłcio-|Chor. skórne we 

wych neryczne i płciowe 
przeprowadził |fynstantynowska (2. 
się na ul Tel. 55-52 
Piotrkowską 70|Przyjmuje od 10—1 
(róg Traugutta) | od 6—8. Dla pań 
tel. 81-83 o 5, 
Przyjmuje od 8.30| Dla niezamożnych 


urządzenia bufetowe i; Choro 
wystawowe wraz me-j; by zzz do 10.30 rano, od 1[CENY LECZNIC. 
talem niklowaniem mo-|' Weneryczne eiek-|do 2,30 pp. od 6 


do 8.30 w. w nie- 
dzielę i święta 
od 10 do 1-ej 


WEKSEL 100 zł. płatny 15-g0 paź- 
dziernika. wystawca Gelfand, zlecenie 
Szwarcbard, portmonetka 17 zł. i kwit 
do odebrania pieniądze. Rezerwista 
3-ciej tury wydany 70 p. p. Pieszow T. 
Szwarcbard. Zechce znalazca przysłac 
do domu, Łódź, Żeromskiego 9. I. 
Szwarcbard. 


JAPOŃSKIE szkło do konserw poleca 
Piotrkow- 
21 


ska 126, tel. 25-74. 


ROWERY na miasto wypożvczamy. 
Cyklodrom. Konstani,nowska 16. Tam 
żę reperacja Fowerów. 


Parlament angielski radzi 


mad uzdrowieniem sportu piłkarskiego 


Kolosalne sumy jakie płacono w o- 
statnich latach za pilkarzy w Anglji i 
Szkocji wywołały ostrą polemikę na ła 
mach prasy, która od pewnego czasu 
poświęca tej sprawie całe sznalty. O- 
becnie i parlament angielski zaimie się 
kwestją „handlu“ graczami, gdyż depu- 
towany Qunston, wybrany z okręgu 
Thornbury, zamierza energicznie wy- 
stąpić przeciwko tego rodzaiu prakty- 
kom, które według jego zdania nie po- 
winny być tolerowane w kraju kultural 
nym, 

Na jednem z posiedzeń izbv ustawo- 
dawczej wystąpi Gunston z opracowar 
nym projektem na mocy którego sprze- 
daż piłkarzy pod jakkąkolwiek bądź po 
stacią będzie zakazana. 


Jednak uzasadnienie tei ustawy jest 
zbudowane na kruchych podstawach i 
wytyka tylko złe strony dotvchczaso- 
wego systemu, a nie reguluje przejścia 
graczy z jednego klubu do drugiego. 

Twierdzenie, iż piłkarza sprzedaje się 
do innego towarzystwa wbrew iego wo 
li jest nieprawdziwe i świadczv o bra- 
ku orientacji związanych z piłkarstwem 
zawodowem w Anglii. Innego zdania 
jest również prasa angielska, która ra- 
dzi deputowanemu (iunstonowi wyco- 
fać się z tego niefortunnego występu i 
pozostawić inicjatywę ustawodawstwa 
piłkarskiego osobom bardziej kompetent 
nym, 


Nikt nie twierdzi, iż pewnego rodza 
ju „handel* graczami jest idealny, ale 
należy wysunąć projekt lepszy, który 
zastąpiłby z powodzenicm system do- 
tychczasowy.>Przejście piłkarzy z jed- 
nego klubu do drugiego musi być-jakoś 
regulowane i kontrolowane, gdyż w 
przeciwnym razie wynikłby chaos, 
znacznie więcej szkodliwy niż stan 0- 
becny. 


Legalnie uznany sposób odstąpienia 
graczy za pobraniem pewnej omówio- 
nej sumy nie jest tranzakcią handlową w 
tem zrozumieniu jek to przedstawił Gun 
ston, gdyż odbywa się ona z wiedzą i 
zgodą „towaru“, którego aprobata jest 
konieczna dla dobicia targu. 


Klub oddający gracza, jest w tem za 
interesowany zarówno jak i klub kupują 


Jeśli zabroni się ofiarowania pewnej su 
my za odstąpienie gracza, władze pil- 
karskie będą zmuszone wprowadzić p 


cy, któremu suma ta widocznie opłaci 
się w przyszłości gdy drużyna wzmoc- 
niona odniesie sukcesy i zwróci uwagę 
opinji sportowej na siebie, Gracz zaś ma | dobny system jak w Polsce. A 

zwykle uzasadnienie natury prywatnej Wszystko to będzie się działo oficjal 
lub sportowej, które spowodowało zmia |nie, zaś za kulisami pozostanie nadal da 
nę barw klubowych, a oprócz tego 0-|wny system, co wprowadzi jeszcze gor 
trzymuje pewien procent z sumy uzys- |szą atmosferę niż dotychczas, gdyż u- 


kanej dawny klub. 


dział graczy w zysku osiągniętym przez 


Największym kapitałem angielskich | klub przy udzieleniu zwolnienia nie bę- 
klubów zawodowych są właśnie gracze Idzie uregulowany ustawowo. 
IRESE A E WRIACE CREDO 


Reprezentacie Polski na mecze 


z Ausíirja i Węsrasni 


Polski związek lekkoatletyczny usta 
lit już reprezentację kobiecą na mecz 
z Austrją, który odbędzie się w dniu 28 
bm. w Królewskiej Hucie i reprezenta- 
cię męską na mecz z Węgrami, który 
dojdzie do skutku w dn. 4 sierpnia w Bu 
dapeszcie. 

Wobec niemożności wyjazdu Hula- 
nickiej i Sadowskiej oraz braku pewno 
ści co do udziału Konopackiej, siły na- 
szej kobiecej reprezentacji są znacznie 
osłabione. 

Wyznaczono: do biegu na 60 mtr. 
Breuerównę i Freiwaldównę, na 100 
mr. Breuerównę i Czajównę, na 200 mtr. 
Czajównę i Orłowską, na 800 mtr. Kilo- 
sównę i Orłowską, na 80 mtr. przez płot 
ki Freiwaldównę i Schabińską, do szta 


fety 4X100 mtr.: Brenerównę, Czaljów: | 


nę, Lubecką i Freiwaldównę, do skoku 
wdal Lubecką i Breuerówn, do skoku 
wzwyż Krajewską i Janowską, do kuli 
lrdysku Jasną i Kobielską a-jako- rezer 
wę Lewinównę wreszcie do 0szczepu. 
Lonkę i Jasną. - A" 

Po uwzględnieniu braku Hulanickiej 
i Sadkowskiej skład ten w głównych 
zarysach zgàdza się z proponowanym | 
wczoraj przez nas, i 

Uważamy jednak, że do obu sprin- 
tów należało obok Breuerówny wsta: 
wić Gędzierowską bezsprzecznie lep- 
szą zarówno od Freiwaldówny jak i Cza 
jówny. Słusznie natomiast wystawiono 
na 200 mtr. Orłowską, będącą na tym 
dystansie równorzędną Breuerównie, 
której nie należy przemęczać jeszcze 
piątą konkurencia (staje do 60 i 100 mtr.! 


nn, 


sztafety i skoku wdal.). 

Pozatem uważamy za poważny błąd 
pominięcie Lanżanki w rzucie oszcze 
pem. Obie austrjaczki rzucają około 30 
mtr. Lonka powinna je pobić łatwo, a 
Lanżanka stale rzucająca 30 — 31 mtr. 
miałaby poważne szanse do drugiego 
miejsca, których nie może mieć Jasna 
nie przekraczająca 30-tki. 

Jeśli nawet stanąć na stanowisku, że 
sprinty i tak będą przegrane, nie opłaci 
się więc sprowadzać trochę lepszej za 
wodniczki zamiast tej, która będzie na 
miejscu, to w każdym razie udział Lan- 
żanki jest konieczny, gdyż może ona 
zdobyć o ten jeden, czy dwa punkty 
więcej, co mogłoby zadecydować o wy 
niku ogólnym. 

Na mecz z Węgrami skład naszej re 
prezentacji jest następujący: 

"-100 mtr. — Szenajch i Czysz, 400 


mtr, — Gniech i Piechocki, 800 mtr. — | 


Kostrzewski i Żuber, 1500 -mtrs — 


Prof. Wacek 


kierownikiem sekcji, 
piłkarskiej „Sogoni 

Jak się dowiadujemy, dotychczaso- 
wy kierownik sekcji piłkarskiej lwow- 
skiej Pogoni por. Sujba w dniach najbliż- 
szych opuścić Lwów, wobec czego aktual 
ną jest kwestja wyboru nowego kierowni 
ka s.p.n, Pogoni. 

W obozie Pogoni na stanowisko to 
jest upatrzony prof. Rudolf Wacek, on- 
giś jeden z największych działaczy spor- 
towych Lwowa. Prof. Wacek cieszy się 
u graczy Pogoni wielkim mirem, to też 
osoby kierujące Topa bardzo o prof, 
Wacka zabiegają. Wysłano nawet już do 
prof. Wacka nieoficjalną delegację, któ- 
ra zwróciła się doń z prośbą objęcia sta- 
nowiska kierownika sekcji piłkarskiej. 
Prof. Wacek przyjął delegację pono na- 
wet przychylnie, lecz co do objęcia pro- 
ponowanego mu stanowiska narazie się 
jeszcze definitywnie nie oświadczył 


Polscy sporfowcy 


— robotnicy w Norym- 
berdze | 

W dniu 21 bm. odbywać się będą w 
Norymberdze doroczne międzynarodowe 
zawody sportowe A ape przez 
niemiecki „Arbeiter Turn und Sport- 
bund'. W bogatym programie zawodów 
uwzględnione zostały prawie wszystkie 
dziedziny sportowe uprawiane w Euro- 
pie. Na zawody te będące międzynarodo 
wą demonstracją tężyzny fizycznej robot 
ników otrzymał zaproszenie związek ro- 
botniczych stowarzyszeń sportowych, 
który wysłał do Norymbergii grupę lekko 
atletów stołecznych, W skład warszaw- 
|s iej reprezentacji weszli: Błazałek; Ru- 
„sek; Aluchna, Orzeł, Boski, Mellich, 
Karch, Radzio oraz Zybert 


kiewiez i zwycięsga z eliminacji w dniu | jedzie około 8 tysięcy ` zawodników, w 
24 b. m., pomiędzy Kusocińskim, Jawor | tem około 95 proc. z Niemiec. 


skim, Forysiem, Mędrzyckim i Mala- 
nowskim, 5 km. — Pietkiewicz i Kuso» 
ciński lu(b Sawaryn), 110 m. płotki — 
Trojanowski i Zaiusz, 400 m. płotki — 
Kostrzewski i zwycięsca z eliminacji 
(24 b. m.) pomiędzy Cejzikiem i,Maszew 
skim, sztafeta 4200 m—Czyż, Gniech, 
Piechocki, Szenajch wdal — Nowak i 
Sikorski, w wyż — Lokajski i Banasz- 
kiewicz, kula — Heljasz i Górski, dysk 
— Baran i Górski, oszczep —.Buchała 
i Smakulski. O ile będzie skok o tyczce 
to pojadą — Adamczyk i Wieczorek. 


Alaim Gerbauit wraca 
ze swej pięcioletniej samotnei podróży 


iodzię żaślową dookoła świata 


W najbliższych dniach najprawdopo- 
dobniej ukończoną zostanie jedna z naj- 
dziwniejszych podróży dookoła świata.. 
— Francuz A, M. Alain Gerbault, który 
w sierpniu 1924 r. w łodzi żaglowej o dłu 
gości 42 stóp bez jakiegokolwiek towa- 
rzystwa z Cannes udał się w podróż do- 
okoła świata. w ostatnich dniach kilka- 
krotnie był widziany na wodach hiszpań 
skich i jest nadzieja, że niebawem wylą- 
duje w jednym z północnych postów 
swej francuskiej ojczyzny. Jak dziwacz- 
nym się może wydawać czas trwania, ro 
dzaj i sposób przeprowadzenia tej podró 
ży w okresie pośpiesznych parowców i 
luksusowych statków pasażerskich, bar- 
dziej jednak uwagi godną jest osoba tego 
jedynego w swoim rodzaju globrottera, 
który początkowo całkowicie zajęty lite 
raturą i sportem tennisowym, przed laty 
popadł w hipochondrję i mizantropję i cu 
daczny powziął plan z nieznośnej codzien 
ności życia w otoczeniu ludzi, uciec w 
samotność świata morskiego i niczem 
niezmąconego bytowania jednostki, 

O przeprawach Gerbaulta, który na 
swych, jedynie do latającego Holendra 
zbliżonych podróżach, tylko czasowo 
przybijał do dalekich portów celem uzu- 


efnienia zapasów w prowiantach, kilka 
kratke ukazywały się krótkie wzmianki 
bliższa jednakowoż znajomość z tym pra 
wie legendarnym charakterem nowoczes 
nego Ahaswera morza, na większą skalę 
nie była możliwa. W całej pełni uwidocz 
niło się to znów niedawno, z racji poja- 
wienia się Gerbaulia na wodach europej- 
skich, gdzie w maju br. widziany był w 
okolicy Zatoki Biskajskiej tudzież w po- 
bliżu Brest na  zachodniem wybrzeżu 
Francji. Kapitan statku ciężarowego z le 
Havre Aubert, zobaczył w dość znacz- 
nem oddaleniu żaglowiec Gerbaulta „Fi- 
re Crest", a gdy się zbliżył, samego pod- 
różnika, który oparty o maszł, przypa- 
trywał się jakto fale podrzucały jego 
statkiem. 

Niekorzystna pogoda uniemożliwiła 
kapitanowi Aubertowi zbliżyć się całko- 
wicie do Gerbaulta, który zresztą nie ob- 
jawiał ku temu zbytniego zapału, tak, że 
obustronnie ograniczono się do wymiany 
sygnałów. Na tej drodze wyraził Ger- 
bait jedynie życzenie, ażeby zapomocą 
tel grafu bez drutu dano znać o tem spo 
tkaniu do kraju, Wkrótce potem pognały 
fale mały statek wraz z jego dziwacznym | 
pasażerem w kierunku północnym na Ka | 
nal La Manche. Również rybacy donies l 


li potem, że widzieli ze swych łodzi Ger 
baulta, on ich jednakowoż wyminął. W 
Le Havre tudzież w innych portach spo- 
dziewają się, że Gerbault, o ile w ostat- 
niej chwili nie ulegnie nieprzewidzia- 
nemu wypadkowi, w najbliższych dniach 
wyląduje w jednym z portów północnego 
wybrzeża Francji. 

W czasie swej pięcioletniej podróży 
do wiadomości tu i owdzie przedostawa 
ły się szczegóły bogatych jego przeżyć. 
M, in. opowiadał Gerbault, że do poko- 
nania Oceanu Spokojnego potrzebował 
PCH dwóch lat kalendarzowych. Naj- 
bardziej w czasie podróży dawał mu się 
odczuć brak wody do picia, W ciągu wie 
lu miesięcy niejednokrotnie tylko mógł 
sobie pozwolić na małą filiżankę wody 
dziennie, Na wyspach polynebyjskich tu- 
bylcy zaproponowali mu godność króla w 
którym to charakterze przez dłuższy 
czas czuł się doskonale, 

Na przyjęcie dziwacznego niemniej 
jednak bohaterskiego podróżnika, poczy- 
niono na rozmaitych punktach wybrzeża 
daleko idące przygotowania — o ile na- 
turalnie Gerbault w swym pędzie do sa- 


Kannhauser w teamie 


Czechosłowacji przeciw 
$olsce | 
Karl Kannhauser, wielokrotny inter- 
| pacjonał austrjacki otrzymał obywatel- 
stwo czechosłowackie i wyznaczony zò- 
stał w skład reprezentacji, która  4-g0 
sierpnia gra przeciw Polsce w Poznaniu. 
Skład reprez. jest nast: Andrejko 
(Cechie Karlin) — Trojanek (Mor. Sla- 
via), Slavik (Zilica) — Srbek, Stefiel, dr. 
Schillinger (wszyscy DFC.) — Uher (Bra 
tislava), Vesely (Prostejov), Kannhauser 
(DFC.), Serak, Bulla (obaj Bratislava] 


Mistrzostwa Europy 
mw ŚGrduwjścii | 

Przygotowania do regat wioślarskich 
o mistrzostwo Furopy, które rozegrane 
zostaną w Bydgoszczy 17i 18 sierpnia, 
zostaną niehawem zakończode. O roz- 
miarach prac, dokonywanych przy roz- 
szerzeniu tam, przebudowie trybun, szat 
ni, bufetu, schronisk na łodzie świadczy 
kosztorys, przekraczający 200.000 zł, 

Energja, z jaką czynione są przygoto- 
wania, pozwala twierdzić, z pewnością, 
iż giganty, zna ta impreza uda się dobrze 
i przyczyni się wydatnio do pronasandy 
imienia polskiego za granicą. 


Olimpiada w Los 
Angeles 


ma fioryzomcie 

Polski komitet olimpijski organizułe 
loterję fantową na zasilenie funduszu o- 
limpijskiego. Główną wygraną będzie o- 
statni model samochodu „Chevrolet“, Cią 
śnienie odbędzie się 16 października. 

Nie wątpimy, że każdy miłośnik spor- 
tu, nie mówiąc już o sportowcach czyne 
nych przyczyni się do propagandy loterja 
izasilenia w ten sposób polskiego fundu- 
szu olimpijskiego na Igrzyska Olimpij- 
skie w r. 1932-im, 

'Dadat należy, że ze względu zarówno 
na prestiż państwowy, jaki na kilka mil- 


motności, znów się nie ukryje na jednej jonów Polaków amerykańskich olimpja- 


z wysp Kanału La Manche. 


da w Los Angeles winna być  obesłana 
przez nas możliwie licznie i silnie, 


z 


i (ze Skryt, 
Pet- | Sarmaty). Ogółem do Norymbergii przy- 
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Dzieło nowoczesnej iechamikci, 


W porcie hamburskim znaiduie się największy w Europie dźwigar do przeładowywania towarów. Dzieki nowoczesnym urządzeniom, port hamburski bije 

inne konkurencyjne porty niemieckie, Jeśli jednak porównamy urzadzenia portowe Hamburga z urządzeniami edyńskie mi, dojdziemy do wniosku, że nie mamy 

się czego wstydzić. Wprawdzie Gdynia w porównaniu z Hamburgiem nie jest portem wielkim, jednak urzadzenia mechaniczne mamy zup”łnie nowoczesne 
I jeśli Gdvnia nadal będzie się rozwijać w tak rekordowem tempie za lat kilkanaście może dorównać Hamburgowi, ` 


Fonśres „Jiatuzafemów”. 


Te śmiała sztuki | 


|. „Robotnicy przy pracy” 
rzeźba znanej artystki - rzeźbiarki Luizy 
Szmukler. 


Przechodząc przez ulice 
roze'rzyj się uważnie unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


W Ameryce odbył się kongres stuletnich ludzi, którzy omawiali sprawy najbardziej dotyczące starców, Najstarszy był 


przewodniczącym i liczy lat 108. Najmłodszy „smarkacz” ukończył zaledwie 100 lat. 
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